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o b w i e s z c z e n i e .
F erje  tu tejszego  gim nazjum  ś. M aryi M agdaleny zostają  dla szczegó l­

n y ch  okoliczności do dnia 4 . Maja r. b. przed łużone. R ozporząd zen ie  to 
n ieodn osi się  do g im nazjów  w  O strow ie i T rzem eszn ie.

P oznań dnia 6 . K w ietn ia  1 8 4 6 .

K r ó l e w s k i e  p r o w i n c j a l n e  K o l l e g i u m  s z k o l n e .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

B e r l i n .  — S p ra w a  przesiedlen ia się  ciągle jeszcze  zajm uje u m y sły , 
m u sim y w ięc  zn o w u  do niój p o w rócić . O statnie doniesienia urzęd ow e o sta­
nie niem ieckiej ko lon ii szlacheckiej w  T e x a s  nie w ysta rcza ją  w p raw dzie  
w c a le , ab y  m ożna u tw o rzy ć  sob ie obraz obecnych  sto su n k ó w  ow ej osady, 
zaw ierają  jednakże pod niejakim  w zg lęd em  p otw ierdzen ie , iż prasa niem iecka 
słu szn ie  w y k a zy w a ła  słabe punkta p rzed sięw zięc ia , które przy  dalszem  
rozw ijan iu  je szcze  w y b itn ie j na ja w  w y jd ą . Jeżeli p rzew o d n icy  to w a r zy ­
stwa w p o stęp ow an iu  prasy  uw ażali n ien aw iść  i p o d ejr z liw o ść , przekonają  
się  teraz coraz w ię c e j , iż m niem ane p rzec iw ień stw o  je s t  ty lk o  bezstronnym  
udziałem  i tro sk liw o śc ią  w zględ em  p rzed sięw zięc ia , które w  całym  ludzie  
niem ieckim  w zbu dza  tak m ocny in teres , p on iew aż się  zd aje , że do T ex a s  
g łó w n a  odnoga przesiedlen ia  n iem ieck iego ma być w y p ro w a d zo n a , i p o n ie ­
w a ż  z  tem p rzed sięw zięciem  łą czą  zam iar zaprow adzen ia  p o m ięd zy  tą czę ­
ścią  A m eryk i północnej a Niem cam i zw ią zk u  han d low ego. Prasa miała pra­
w o  i o b ow iązek  żądania objaśnienia obszern iejszego. Co się  ty c z y  pytań  
z a d a n y ch , n iektóre z nich m ożem y w  skutek dośw iadczenia  w ażać za roz­
w iązane na k orzyść  przesied len ia , np. o b a w y  w y rażon e  w zględ em  w p ły w u  

szk od liw ego  na w y c h o d źc ó w  niem ieck ich; inne oczekują pom yśln ego  zała­
tw ie n ia , jak np. p y ta n ie , czy  T ex a s nie zam ieni się  w  krotce w  pań stw o  
upraw iane przez czarnych n iew o ln ik ó w  i czy li o sad n icy  n iem ieccy nie m ieliby  
tym  sposobem  sm utnego przykładu . O statnie w p raw dzie  d on iesien ie  urzę­
d o w e o ko lon ii s z l a c h e c k i e j  w  T e x a s  o b w ieszcza , że  w  całem  N eu -

fŁilku słów o kilku ksiąxkuvh>
Aristarchy z gioduby u nas pomarli, o tem pewnie nikt nie wątpi 

* nikt jeszcze nie wątpił; byliby jak nurek, któremu każą pływać, a wody  
niedadzą, Osobliwie teraz literatura poszła na bok i nikt prawie o opu 
szczonej biedaczce nie myśli,  choć przecie jako dusza całego ciała, jako 
pierwiastek i warunek żyw otny powinna być ową latarnią morską, na 
którą wszyscy jak na światło zbawienia winni mieć oczy zwrócone. Lecz. 
nieszczęściem u nas trudnienie się literaturą, upatrywanie w niej w yż­
szych celów, pielęgnowanie jej jako arki przymierza jednym i tymźesa- 
mym mówiących językiem, okrzyknięto nieraz za doktrynerstwo za bie 
dną formułkę ciasnych um ysłów , wreszcie za wygodną zasłonę’bojaźli- 
wego serca. C ży słusznie? to pewnie rzecz jasna, nad prawdą oczywistą 
g ło w y  łamać niepolrzeba, tej żadnym taranem na ziemię nie zwalisz, 
a tein muiei nierozsadnvm wrzaskiem Otworzą sie

B raunfels ani jed n eg o  m urzyna nie m asz; rów n ież  w  niem ieckich osadach  
na i i c ieeck  i C am igscreeck , jak  w  ogó le  w  całem  zach odnieinT ex a s, w y ­
ją w s z y  w y b rzeża  , bardzo m ało n iew o ln ik ó w  się znajduje. A le  otoż n o w a  
trudność. Z arząd kolon ii niem ieckiej ju ż  teraz uzna ł za w ła śc iw ą , by A m ery­
kanom  p ó łn ocn ym  odstąpić pogranicza sw y ch  siedzib , p on iew aż ci lepiej jak  
N iem cy w  obron.e p rzec iw  ościennym  i n ieprzyjaznym  Indyanom  pojm ują  
*help yourself.*  Z e w ie lk ie  tłu m y p ó łn o cn o -a m ery k a ń sk ich  yyychodzców  
ruszą  do l e x a s ,  le z y  to w  naturze ow ej lu d n o śc i, dążącej ku zach o d o w i;  
przyjdą  zas z p a ń stw  trzym ających  n iew o ln ik ó w  i p rzyp row ad zą  w ięc  n ie­
w o ln ik ó w  ze so b ą ; bo to je s t  p o d łu g  praw  tam ecznych d ozw olon e ,' lubo  
liiew o ln o  n iew o ln ik ó w  sprow adzać z poza m orza. N ie  m ożna dziś w ięc  
p rzew id zieć , c zy  T ex a s na p rzy sz ło ść  będzie m iało n iew o ln ik ó w , lub n ie ;  
pierw sze p rzypuszczen ie  je s t  podobniejszem  do p raw d y . Dalej, że kolon ia  
niem iecka nie je st  zupełn ie  ubezp ieczoną ze stro n y  sąsiedn ich  nieprzyjaciel­
skich plem ion in d y jsk ich , jak  to prasa niem iecka w y tk n ę ła , częścią  stw ier­
dziło  się  dośw iad czen iem , częścią  krokam i, jak ich  się  c h w y c ił  zarząd k o lo ­
nialny , n. p. projektem  osiedlen ia A m eryk an ów  p ó łn ocn ych  na gran icy  
o sa d y , zaciąganiem  zbrojnego oddziału i układam i z dow ódcam i w ojsk  
p ołn ocn o - am eryk ań sk ich , iżb y  na r ó ż n e  p u n k t a  k o lon ii niem ieckiej 
sw e  garn izon y  przeprow adzili. Zdaje się  tak że , że  doniesienia pod  w zg lę­
dem w ew n ętrzn ego  zadow oln ien ia  k o lo n ii, które n. p. w  listach w y ch o d ź­
có w  m ożna b y ło  c zy ta ć , n aw et pod łu g  ostatn iego urzęd ow ego  uw iad om ie­
nia m e zupełn ie  zgadzały  się  z p raw d ą; bo »trudno jest u w ie r z y ć , sto i 
w  rzeczonem  u w ia d o m ien iu , co za w y r zu ty  w zględem  niedotrzym ania  obie­
tnic znosić  trzeba; w yob razić  sob ie nie m ożna nędznej n iew dzięczn ośc i tych  
u z i , k to iz y  w szy stk o  towTa rzy stw u  zaw dzięczają.,. Ze s łó w  uw iadom ie­

nia zdaje się  w y p a d a ć , ze to w a rzy stw o  lep iejby  na tem w y s z ło ,  g d y b y  
kraj nab yty  A m erykanam i półn ocn ym i zam iast niem ieckiem i w ychod źcam i 
obsadziło ; bo sto i tam d a le j: "Am erykanom  nic się  nie przyrzek a  prócz|krajn  
T ow arzystw o  nie podejm uje najm niejszego zobow iązan ia  w zględem  nich  
o nic się  nie tro szczy  o zn a czy w szy  im m iejsee na karcie.« Zdaje się  także’

nie'l7 ^  iCiała T(m’szecfuley °  ’ w takim stanie rzeczy literatura naszaj»sr śsr &rr 1 wft
mosfery wyjść może szczęśliwi! » k i -  °Piece» przy zmianie at- 
normalnein życiem  ̂ * chwilowe, niemocy, ożyć pełnem,

l eża-  I lepszych płodów najnowszego piśmiennictwa na-
toin l ' 'V m bzw,ecY‘ pisane przez Eust Hr. Tyszkiewicza, których 
tom 1. wyszedł świeżo w  Wilnie ,, Zawadzkiego. Listy te opisują po 

z , którą autor odbył niedawno ternu w owym kraju, ale podróż 
pewnym i to wielce szanownym ce/u. Podróżować u nas rzecz bar 

zwyczajna, lecz podróżować z zamiarem, a do te-n 7  

zamiarem, to doprawdy anomalia. Przepraszam, wszakże -,1 W’Vm 
druzujemy w zamiarze:' jedziem do Paryża po fraki, frazesy francusłk" 
kankana i po zaszczyt oglądania bulwarów i operv n tn - t i i -  ,cuskie.

L.uucui arvimicm w   -" n ie m y  uwagę na cim mówią o nas- on by ł w Paryżu; iedzie* a a,o d y w r o -
osierocmle piśmie,„nctwo, k,ó re za każdą prywatną nawet podporę sto- dzieć: byłem w kościele Sw. Piotr'a i widziałem P°atT ’ ’ J  
kroć się ogołow, odwdzięczy. Londynu kupić kocz. sprowadzić folbluTy ó h t i r ^  T ~ /  K‘,n

Są podobno, jak twierdzą badacze przyrodzenia, ,ak,Cś zwierzątka trzyć się ujadania buldogów i k u ła k o w i!? ’ . ° be,r2ed Tu.neł. P rz/ P f -  
na swiec.e, zyiące tylko z powietrza i wilgoci. D o te, same, klassy ino kraju? Tylko się iydki cieszą któr boxerow; i coz ztąd dla
inaby śmiało policzyć także i literaturę naszą. Jeśli i ona z powietrza Czasem też przyjdzie wojażerńwi ó , wo,aze T ^ k slów  przysporzą, 
i wilgoci nie żyje, to doprawdy nie wiem z czego, gdyż przynajmniej publiczności Ł o j e  wrażenia s^ t r °  8 Sp ■ ‘ zIak.°“ “ n,k0" * 5  

’O Z U  V Literaci, z„ajdziem w owych początkach n a s z ć M . J e r l ^ T e ^ k t o w i e m  podró°
znej, coś istotnie pożytecznego i nauczającego, nawet L c z e s c i  obraŁ

d z S s i 7 y L s m & WJw n a r ZaD‘V M ,U,SiŚ ,k° l0r-Vte,n osobistego wi-  ozimisia jud niesmaku Wszakze czytaliśmy listy znanego niel-rzvma
które  nam  b ie d n y c h  F ra n cu zó w  jako w y z n a w c ó w  szatana  W ystaw iają’

   > |tuMuutu>v u i - r ’ -v  "■•oid. i^iieraci,
uczeni i księgarze muszą u uas składać v o t u i n  p a u p e r t a t i s  i sumien­
niej go też dochowują niżli nawet ojcowie Kameduli, wyjąwszy jeśli ich 
los w inny jaki kolwiek sposób uposaży. Dziwną wszakże jest rzeczą, 
oraz nader pomyślną i pocieszającą, gdyż dowodzi silnej jeszcze kon-
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ze w skutek  doznania niewdzięczności w ychodźców  niemieckich zarząd cen­
tra ln y  niektóre  punkta zmienił. T o w arzy s tw o  n. p. nie zada już 6 0 0  flo­
r e n ó w  resp. 3 0 0  fi. od w ych odźca ,  aby podjąć  się za to p rzew ozu  jego 
i u trzym an ia ,  az do pierwszego żniwa i oddać mu potem resz tę ,  lecz prze­
p raw ia  wychodźca bez różn icy  wieku obecnie za 9 8  fl. albo 5 6  ta larów  za 
osobę z Bremen albo A n tw erp ii  do Neu-Braunfels i pozostawia mu staranie 
o siebie. „Tamtejsza dyrekcya jes t  upow ażniona po d ług  okoliczności, k tó ­
rych  ocenienie jednakże jej sądow i pozostawione, na konieczne p o trzeby  
w yłożyć koszta. D epozytów  to w arzys tw o  nie p rzy jm uje  więcej.« Przed 
udaniem się na okręt zaw rze  się z każdym w ychodźca  układ p iśmienny 
względem nadania kraju in duplo , k tó ry  obie s t ro n y  podpiszą. Układ ten 
obejmuje zarazem zobopólne w aru nk i ,  przeto też w szy s tk o ,  co się w y cho dź­
com przy rzek a ,  ponieważ doświadczenie n auczy ło ,  ja k  wielu p rz y b y w sz y  
do l e x a s  swe pretensye bez m iary  zwiększają.,,  W id ać  z tą d ,  ja k  ostro- 
znem stało się tow arzy s tw o  w  obejściu z wychodźcami. Na wszelki p rz y -  
padeK uczą doświadczenia uczynione i s t a n , 'd o  jakiego w ych od z tw o  niemie­
ckie pod pieczą tow arzys tw a  Mogunckiego doszło ,  że wszystkie ob aw y  
płonne b y ły ,  które domyślały  się s tosunku  poddaństw a, rów nie  jak  i nadzieje, 
k tó re -p o  tow arzystw ie  się spodziew ały ,  że chce przez sw o ją  kolonia dla 
Niemiec urządzić u pu s t  proletaryuszów. In a  dobrą  i na złą s tronę  za nadto 
tw ie rdzo no ,  to je s t  ja w n a ;  ale życzy libyśm y sobie jednakże bliższych obja­
śn ień ,  nadew szyśtko  zaś, aby  mężowie bezstronni odezwali się i informa- 
cyą  w  ważnej sprawie przesiedlenia w ywdzięczyli się ludow i za sw e stano­
w isko i ukształcenie. Czyżby  nasze uczone tow arzys tw a  geograficzne czuć 
nic m ia ły , ze p rak tyczne  interesa ludu p raw o  rościć mogą do ich p o m o cy?

B e r l i n ,  d. 4. Kwietnia. — D ow iadujem y się o w yrokach  w yd any ch  
w  pierwszej instancyi przez k rym ina lny  senat królewskiego kamraergericlitu 
w  sprawie  aresz tow anych  osób w  dolinie H irschberg w S z lą s k u , oskarżo­
nych  o zdradę kraju. W y ro k i  te ju ż  publikowano. Poniew aż  o tej sp ra ­
wie politycznej po wielekroć pisma publiczne rozpraw ia ły  i z wielu stron 
zaprzecza ły ,  by  podobne zabiegi istnieć miały w  owej p ro w in c y i ,  przeto  
n ieodrzeczy będzie tu  w spom nieć ,  iż z 9  osób obża łow anych  o zbrodnię 
s tan u ,  dwie tylko bezw arunkow o uznane zostały  za n iew inn e ,  jeden zaś 
o b w in io n y ,  stolarz W . na karę śmierci przez to p ó r  za zdradę k r a ju ,  czte­
rej in n i ,  a mianowicie stolarz K. i budow niczy  m ły nó w  S. na lal sześć, 
stolarz M. i blacharz B. na pięcioletnią karę w  dom u p o p ra w y  skazani za 
w iadomość o zabiegach zbrodni k ra ju  i zaniedbanie doniesienia o nićj władzy, 
a dw óch obża łow anych ,  robotnik S. i szewc E. tym czasowo uwolnieni zo­
stali od podejrzenia o zbrodnię stanu. (Gaz. po w . pruska.)

B e r l i n ,  d. 6■ Kwietnia. — Naj. Pan raczył nadać radzcora poborow ym , 
k tó rzy  pod niebytność dy re k to ró w  prow incya lnych  po bo rów  zastępują  ich 
miejsca, ty tu ł  nadradzców  regencyjnych , i tak ta jny  radzca regencyjny  
Brockmeyer w Poznaniu został m ianow any  nadradzcą regency jnym ; nad- 
radzca sądu głów nego  appellacyjnego Rauehfuss w  Poznaniu  'został najmi- 
łościwiej m ianow any dyrek torem  sądu ziemsko-miejskiego w Gnieźnie , d y ­
rek to r  sądu  ziemsko-miejskiego Rohden w  Reine został radzcą sądu g łó w ­
nego appellacyjnego w  Poznaniu.

Hamburski korrespondent donosząc o bitwie czwartej stoczonej przez 
A nglików  z Seikami w  Indyach wschodnich, w spom nia ł,  iż angielscy ofi­
cerowie p rzypisyw ali  dobre mierzenie z dział Sc ików  metodzie zaprow adzo­
nej u  nich nowej przez majora pruskiego S c h l i m b a c h a ,  k tó ry  tajem­
nicę sw a  napróżno chciał sprzedać rządow i belg ijsk iem u, a następnie udał 
się do Egiptu i Lahory . Tymczasem podania te o oficerze pruskim są p ro ­
stodusznym  w y m y s łe m , gdyż  Schlimbach po pow rocie  sw ym  z Eg ip tu  do-

a P a ry ż  jak o  k lo ak ę  f iz y c z n y c h  i m o ra ln y ch  b ru d ó w .  N iew ie le  lepiej 
ob esz ła  się pani R. z F ra n c u z a m i i ich m ias tem ; w sz y s tk o  je j  tam złe, 
n ie sm aczn e ,  n ie ład n e ,  n ie d o b r e ,  śm ieszne  i naganne, choc iaż  się b a rd z o  
p o w ie rz c h o w n ie  w szystk iem u  p rz y p a t rz y ła .  C z y ta j ą c  jej d z ie łk o ,  a zna 
jąc  d o b rz e  p rze d m io t  jego d ek lam acy i ,  m us ia łem  w reszc ie  p o w ziąć  p r z e ­
k o n a n ie ,  że pani R.,  k to ś  w  P a ry ż u  s ro d z e  zaw inić  m u s ia ł ,  za c o  teraz  
i P a ry ż  ca ły  i F ran cu z i  cierpią. C z y ż  p o z n a ć  m ożn a  F r a n c y ą  w tak 
w y k r z y w i o n y c h  o b ra z a c h ,  k tó r e  w sz y s tk o  co z le ,  j a k b y  go‘ i gdz ie in ­
dzie j z a do ść  n ie b y ło ,  z os ta tn ich  k ą tó w  d o b y w a j ą ,  zac ie ra jąc  lub k re ­
ś ląc n iedo łężn ie  w szy s tk o  co w zniosie ,  św ie tne  i u w ie lb ien ia  g o d n e  w na­
rodz ie .  D a jm y  p o k ó j  F ra n c u z o ż e r s fw u ,  żo łądek  nasz  za c iasny  na to, 
a p o te m  nam bezw ątp ien in  to  najm niej się godzi. P rz y s z ła  o w a  m oda  d o  
n a s  z N iem iec ,  gdzie ma poczęśc i p e w n e  s w o je  p r z y c z y n y ,  a że to  coś 
n o w eg o  w ięc  też  p ie rw s z y  lepszy, chcąc  okazać ,  iż g łę b o k o  fi lozoficznie  
w y k sz ła łco n y ,  że na leży  do  ludzi m yś lących  z litością spogląda  z w y s o ­
kości o w y c h  p o ję ć  t r an sc en d e n ta ln y ch  na l e k k o m y ś l n y c h  (w y raż en ie  
s t e r e o ty p o w e )  F ra n c u z ó w .  B a!  już  ich naw et na śm ie rć  d y s p o n o w a n o ;  
—  „przeży li  s ię ,  zu ży li  się, o b u m a r l i ,  z t r u p ie l i !« tak mówią częs to  b a r ­
d z o  m ąd rzy  ludzie ,  a k iedy  m ą d rz y  toć  im w ie rz y ć  trzeba .  L e c z  w ró ć m y  
się do  rzeczy .  G ó r y ,  d o l i n y ,  r z e k i  i l a s y ,  to  n a d e r  p iękn e  i z a j ­
m u ją ce  p rze d m io ty ,  ale p rz yzn am  się szczerze, w o lę  je  w idzieć in n a tu ra  
lu b  też z ręczn y m  p ęd z lem  o d d a n e ,  w  op isach  za w sz e  to  mniej w ięcej 
miłe  i n ie sm a czn e ,  a n a w e t  t r u d ząc e  d la  czy te ln ik ów , k tó r z y  sw ą  cza­
szkę  na czas n ie jaki na k am e rę  o b s k u r ę  zamienić  muszą. M y  przede-  
w sz y s tk ie m ,  k tó rz y  się jeszcze  l iczyć ,  a u c zy ć  p o w in n iśm y  i z  na jm nie j­
sze j  rz eczy  is to tn y  ciągnąć p o ż y te k ,  o d  p iszącego w o ja ż e ra  musim w y ­
m agać ,  a b y  zbada ł s ta n o w isk o  ‘in te llek tualne  m ieszk ańcó w  k ra ju ,  gdz'ie 
p rz e b y w a ł ,  p o ją ł  ich u s ta w y  po li tyczne ,  p o d a ł  o b ra z  ich o św ia ty  h and lu

stał pomieszania zm ysłów  i jes t  umieszczony w domu obłąkanych  W Siee- 
burgu. y 6

Gazeta szląska donosi z K rakow a pod dniem 3 0 .  Marca co nas tępuje :  
„Chłop >ala (zapewe Szela) stoi na czele zbun to w an ych  chłopów. Podał 
w arunk i nas tępu jące ,  pod któremi chce w raz  z zbuntow anym i broń złożyć- 
i )  wolność od roboc izny ;  2 )  wolność od p o d a tk ó w ;  3 )  cetnar soli ma być 
p rzedaw any  po dw a cw ancygiery  (8 0  gr. pol.j; 4 )  podział g ru n tó w  wiej­
skich na cztery części, czw artą  cześć ma szlachta o trzy m ać ,  a trzy  części 
chłopi. W  Bilznie ma znakomita osoba powstaniem dow odzić ,  zdaje sie 
j ak o b y  władzę cyw ilną  on p ias tow ał ,  a Sala siłę zbrojną.

Z n a d  R e n u  d o l n e g o ,  d. 2 8 .  Marca. — Dzienniki hollenderskie do­
noszą sm u tny  p rz y p a d e k , k tó ry  się n iedawno w Leyden w ydarzy ł.  Dziew­
czynę pew ną  publicznie wałęsającą się wsadzono do aresztu miejskiego 

a potem o niej zapomniano. Dopiero po kilku dn iach ,  gdy  w  owćm miej­
scu zamkniętem czegoś przypadkiem szuk ano ,  znaleziono nieszczęsną , iCCz 
w jaknri stanie! zaledwo dawała jeszcze znaki życia i wkrótce skonała,’ s dy  
j a  do szpitala miejskiego zaniesiono. P odobnych  zdarzeń doczekać się „10.. 
zna w szędzie ,  gdzie się ściśle nie dopilnuje przepisów  względem szanow a­
nia osobistej wolności.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i H A N I C Z M .
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

t r a k ó w , d. 2 6 .  Marca. — Stojące ta  wojsko au s t r iac k ie  jest w y b o -  
rem z arm u austryack ie j ,  zapew ne było celem zaim ponować nićm innym  
dw om  w ojskom  tu zgrom adzonym. Lecz A u s try acy  w  p o ró w n an iu  z do ­
ryw czo  przyby łem , tu  rossyjskiemi w ojskam i,  są c o d o  w z ro s tu ,  siły  dale­
ko s łabsi,  widok Rossyan dostatecznie p rzek on yw a  jak - ro ż n a  iest id ,  no

T  Kur“|,j ' “ 7 *  *widac wzajem ną zazdrość , d um ę ,  a pogłoski rozmaite w  tej mierze tu  obie­
gają , o k tó rych  mi tu  wspomnieć nie wypada. Rossyanie  szczególniej sta­
rają się obudzić ku  sobie sym patye . A resztow anych  nie każą w iązać , jeden 
zołn.erz rossyjski prow adzi schw ytanych  i „ie dopuszcza się n a 'n ich  p r z y ­
krości i z; tego p o w o d u  obudzają w iększą sy m p a ty ą ,  aniżeli A u s try acy  -  
P oniew aż  z pow odu zaprow adzonych  tu ostrożności znaglony jestem w  tych  

d“. K r a to w a ,  p r I t ,o kilko stów  p o j i j  J L
K im .  Miasto K ruków  lubo m ole ,  je s t  sobie podsta reo lo ,  m ałom ów na ,no.  
iona. s z j s .  o tu zatopione w- myślach, zaledwie można o trzym ać odpo­

wiedz na pytanie. Po  miejscach publicznych, kawiarniach nie masz daw ­
niejszego wesołego życ ia ,  goście siedzą sobie z osobna i ty lko  głębokie we­
stchnienia p rze ry w a ją  ciszę. W  kącikach obaczysz czasem dw óch  siedzą­
cych, co sobie po cichu rozm aw ia ją ,  a w  krótk ich  przestankach kilka słów 
nic nieznaczących głośniej.

K r a k ó w ,  2 9 .  Marca. — Słychać tu jeszcze strzelanie z armat w  kie­
r unku  Galicyi. -  Pogłoski w szystk ie  zgadzają się na to ,  że chłopi z ka­
żdym  dniem się w z m acn ia ją , a częstokroć massami napadają wojska aus try-  
ackie. W  bo ru  Niepołomickim ma się ich obóz o b w a ro w a n y  znajdować.
Z tych wieści ,  k tóre  nas dochodzą o prow adzeniu  tam w ojny ,  p rzy jąć  na­
le ż y ,  ze na ich czele s to ją  znaw cy  w ojny .  T rz y m a ją  niektóre  miasta w pe­
w nym  rodzaju  oblężenia, a naw e t  mieli się niedaleko L w o w a  usadowić. — 
Zdaje s ię ,  iż teraz w s trz y m u ją  się od rabow ania d w o ró w ,  tylko niektóre 
bandy p o tw o rz y ły  się w  celu rabow ania  i zabijania ludzi. Ale i w  te bandy  
duch o po ru  przeciw  rządow i w s tą p i ł ,  ponieważ i oni kładą w a ru n k i ,  pod 
któremi chcą broń składać. W ieczorem łu n y  p okazu ją  się na niebie ku Ga-

i p r z e m y s łu ,  w y r o z u m o w a ł  p rz y c z y n y  tego  co  zl<> i l e „ () co  d o b r e ,  s ł o ­
w e m ,  ż e b y  jeżdż ąc  p o  św iecie  w ziął ze  s o b ą  n ie ty lk o  p e r s p e k ty w ę  m o -

il?em  d l a Zo y r SP J łV ?  d u c K  3 ,VtCnCZaS jc S° P o d r J i  bę d z i e  z , ,o ź y -

W  o s ta tn ich  p ię c iu ,  sześciu  la lach  tUrvi5ci ang ie lscy  j fran 
z n u d z iw s z y  s.? R e n e m ,  F lo r e n c y ą  i N e a p o le m ,  a chcąc  dla  r o z m a i S  
dośw iadczyć- i z im n a ,  ro zp oczę l i  sw o je  w y c ieczk i  na p ó łn o c  S z w e rv a  
p rz e d e w s z y s tk ie m  stała się o w ą  ziemią o b ie c a n ą ,  i s łu szn ie ;  je s t  to  bo  
w iem  k ra j  zas ług u jący  p o d  każdym  w zg lędem  na trosk liw a u w a - c  b a d a -  
IT a fv  i ? y  I  f^So s to su n k i  geograf iczne  jego  śnieżne g óry ,  g ran i to w e  
sk a ły ,  jego k o p a ln ie ,  o p o c z y s t e  p rz y lą d k i  m o rzem  po  w y szc ze rb ian e  
w ięcej  m oże m ają rozm aitośc i  i d z ik ie j ,  n ie s fo rn e j  p ięk no śc i  iiiżb S zw a j ,  
caria, lecz, i z d rugie j s t ro n y  z ab y tk i  h is to ry czn e ,  p o c z ą w sz y  n ieom al od  
czasów  O d y n a  . w ę d ró w k i  n a r o d ó w ,  aż d o  o w e g o  k o m e ty  w dzie jach  
lu d z k o ś c i ,  K a ro la  XI . nas tręcza ją  każd em u  lu b o w n ik o w i  h is to ry j | Vsi-i 
czną  s p o s o b n o ść  d o  b a d a n  n a u k o w y c h .  Zaczął nam n ie d a w n o  o p is y w a ć  
S z w e c y ą  pan  D r. T rip lii i ,  lecz  p o n ie w a ż  d o s ta ł  się tam mimo sw ej w oli 
p o n iew aż  w ięce j  o  so b ie  m yś leć  musiał niż  o  w łasnośc iach  p rz y r o d z e n ia  
i szczą tkach  d z ie jo w y c h ,  czego mu nikt p e w n ie  za z łe  nie w eźm ie  i p o ­
nieważ jego d z ie łk o  o p a r te  na p ó ł  z a ta r ty c h  w spom nien iach  b y ło  w ięce j 
o w o c e m  p rz y p a d k u  nizli sk u tk iem  in te n c y i ,  p rz e to  też o p ró c z  nie k t ó ­
ry c h  a n e g d o te k ,  p rócz  k ilku  g ładk ich  o p isó w  w s c h o d u  s łońca ,  p a s to ró w  
s z w e d z k ic h ,  b u r z y  m o rsk ie j  i t. d. nic  nam  c iek a w ego  o so b l iw ie  zaś 
nau cza jąceg o  p o w ie d z ie ć  m e mógł. S z w e c y ą  j e d n a k ie  ’ p o d  w zg lędem  
his o ry c z n y m  jest k ra jem  szczególnie  dla nas n a d e r  w ażn ym , w ażn ie jszy m  
m o że  p o n ie k ą d  niz w szy s tk ie  inne. O w e  d ługo le tn ie  w o j n y  z Po lską  
p o d cz as  k tó r y c h  S zw ed z i  rozgościl i  się u nas jak u s i e b ie ,  r a b u ją c  i z a ­
b ie ra jąc  w szy s tk o ,  co im ty lk o  w  rę c e  w p a d ło ,  n a g ro m a d z i ły  tak w Szło-
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licyi. Przed kilku dniami spalił się za W ieliczką dom zajezdny, mieli go 
chłopi zapalić i zabić wszystkich tam znajdujących się chłopów.

K r a k ó w ,  2. Kwietnia. — Na utrzym anie wojska w zamku umieszczo­
nego , potrzeba 6 7 ,2 1 3  złt. reń.; ponieważ tymczasowa władza cywilna nie 
je s t w  stanie inaczej pokryć tego w ydatku w czasie obecnym, przeto nakłada 
now y podatek na mieszkańców K rakow a, obok wcześniej rozłożonego po­
datku inkw aterunkow ego, k tóry  będzie opłacany według rozmiaru podatku 
klassycznego i przem ysłow ego, począwszy od 5  złt. re n ., a mianowicie 
w edług rozkładu podatku w roku 1 8 4 5 . zaprowadzonego od 5 do 9 zł. r. 
procederowego 7 złr. dodatkowego podatku na wojsko opłacać się będzie, 
od 10  do 2 0  złr. dodatek 15  złr. itd. aź do 1 9 8  złr. Rozporządzenie to 
zostało wydane przez zastępcę prezesa senatu , senatora Kopf.

F r a n c y a.
P a r y ż .  d. 2. Kwietnia. — W ed łu g  wczorajszych wiadomos'ci doszłych 

z Algieru z dnia 2 5 . p. m. udali się książę Aumalc i Sachsen Koburg do 
Medei i Miliany. Pokolenie Aribs wróciło na pow rót do posłuszeństwa. 
Francuzki kalif Mahi Eddin przyw iódł najznakomitszych naczelników tego 
pokolenia do obozu pułkow nika M olliere, k tó ry  im według instrukcyi o trzy­
manych udzielił przebaczenie. Udadzą się nadto do generała Bugeaud do 
A lgieru, aby się z jego ust dowiedzieć o w arunkach tych samych poddania. 
Nie czekając w ypadku tego zgromadzenia się, większa część Aribów ruszy­
ła do swoich dawniejszych siedzib. 1 7 0  duarów  z licznemi trzodami przy­
było już do Guesztula, kiedy pułkow nik Molliere opuścił to miejsce, by 
stanąć w  Medei 21 . p. ra. Bu Maza rozpoczyna znów  swoje zamachy. 
Deszcze ciągle panujące u łatw iły mu zebranie w szystkich posiłków z gór 
D ahary, gdzie się jeszcze opierają pokolenia Francuzom. Jednak posiłki 
nader są szczupłe, Bu Maza nie ma więcej przy  sobie, jak 3 0 0  jazdy  i 4 0 0  
Kabylów. Pułkow nik St. A rnaud ruszył 15 . p. m. z 4 batalionami pie­
choty bez to rn is tró w , z dwiema góralskierai haubicami, 5 0  strzelcami afry- 
kańskiemi i 5 0  spabarai na spotkanie tego naczelnika. Połączył się z ko­
lumną pułkownika Canrobert. W  chwili ujrzenia nieprzyjaciela w końcu 
doliny, ruszy ł na ich spotkanie, lecz jazda Bu Mazy go uprzedziła. Mimo 
mniejszej liczby, nasi przyparli ich na piechotę, która ich o toczy ła , lecz 
wsparci później przez K abylów  ratowali się wraz z nimi ucieczką w  góry. 
Francuzi mieli 1 zabitego i 8 rannych. Bu Maza podobno rannym  został, 
a jego kodza zabitym.

W czoraj potw ierdziła izba deputowanych zaw arty układ handlowy 
z Belgią 2 0 9  głosami przeciw 3 6 . Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto  je ­
dnogłośnie (2 3 5  głosami) projekt do praw a o pożyczce greckiej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. J.  Kwietnia. — Times pisze z pow odu w ypadków  naj­

nowszych w Indyach co następu je: gdy  serca biją nasze z radości p rzy  od­
czytywaniu dawniejszych wiadomości od w ojska, gdy jeszcze są zagrzane 
chwałą z odniesionych zw ycięztw  pod M udkich, Firuzeszah i Ali w al, już 
nam zw iastują najnowsze depesze czwarte zw ycięztw o, które lubo nie do­
wodzi większej odwagi wojsk angielskich, jak  w dawniejszych zwycięztwach, 
lecz W skutkach daleko poważniejsze zajmuje miejsce. Potęga Seików zu­
pełnie złamana, Lahore zdane na łaskę generalnego gubernatora Indyi an­
gielskich. W alka nad Sobraoncm prowadzoną była na obu stronach z wiel­
ką znajomością sztuki w ojskow ej, odniesiono zwycięztwo przez połączenie 
sztuki z największą odwagą. Jest to wielkie zwycięztwo i przynosi zasz­
czyt w szystkim , którzy w tej bitwie udział brali. ‘ Ale też było to zw y­
cięztwo drogo okupione. D w a tysiące przeszło naszych poległo. S trata 
nieprzyjaciół daleko większą b y ć  musi. Rozległość naszych posiadłości nie

ko lm ie  jako  i w innych m iastach, a naw et w p ryw atnych  zbiorach i ksią 
żuicach, m nóstw o zab y tk ó w  różnego ro d za ju , osobliw ie piśm iennych, 
k tóre dla dokładnego poznania dziejów  Polski osobliw ie w siedem na­
stym  w ieku i początkach osiem nastego zdają się być nieodzow ne. W ie ­
dzieliśm y daw no o tych  skarbach  u k ry ty c h , A lbertrand i naw et pewną 
ich część na jaw  w y d o b y ł, lecz o tein już w naszych czasach praw ie 
zapom niano. Panu E ust T yszkiew iczow i zaw d z ięczam y  szczegó łow y 
spis najw ażniejszych rę k o p isó w  tyczących  się Polski i najciekaw szych  
staroży tnośc i polskich  zna jdu jących  się w Szw ecyi. W szak że  głów ny 
cel naukow ej podróży  pana T yszkiew icza był inuy, w yłnszcza go sam 
w przedm ow ie temi słow y. "K ilkunasto letn ie badanie m oje nad s ta ro ­
żytnościam i krajow eini kazało mi bliżej poznać daw ne S kandynaw ów  
pom nik i; bo p rzew ażny  w pływ  jakie to  pokolenie w yw iera ło  na pro- 
w ineye nadba łtyck ie  i część 'S ło w iań szczy zn y , tam w skazyw ał źród ło  
w dochodzeniu  i bacznem  śledzeniu  szczątków  pozostałych  w naszym
kraju  z czasów  p rzed ch rzcśc iań sk ich  dla porów nania w ięc naszych
archeologicznych zaby tków  ze Skandynaw skiem i, um yśliłem  zw iedzić 
F in lan d ję , Szw ecję i D anię , p rzy p a trzy ć  się zbliska obyczajom  za b o ­
bonnego  ludu ,  obejrzeć zb io ry  publiczne i p ry w a tu e , zabrać  stosunki 
z uczonym i pó łnocnej E u ro p y , korzystać z ich p rac i spostrzerzeń , 
i o ile siły  i zdo lności dozw olą , dokładniej w yjaśnić pomniki przeszłości 
rodzinnej ziem i.« — O b o k  tego jednak by ło  także zamiarem au to ra  w y ­
badać n co S zw e cy a  w e w zględzie dziejów  polskich  zam yka « W y k o n a ł 
to  sum iennie jak w idać z dzieła i jak sam pow iada nieszczędził p racy  
j zachodów : "O biegłem  zamki królów  i p ierw szych  tam ro d zin ; p rze­
trzęsłem  starannie archiw a, księgozbiory , skarbce kościelne i pańskie, 
zb ro jo w n ie  i t. p.« za co też usiłow ania jego w ynagrodzone zosta ły  
obfitym  plonem . Ju ż  w A bo u pó lkow nika T am elander znalazł pan

zawisła od w arunków , które zw ykle są przy jm ow ane, za dowód rozsze­
rzania się naszego panowania. Nie mamy systematu w  rozszerzaniu się, 
lecz zmuszeni jesteśmy chwytać za broń przez naszych sąsiadów" znagleni, 
i tak prow ineya po prowincyi nam przybyw a. My się tylko bronim y, a łupy 
same nam wpadają w ręce. Zawsze nam się zdaje, żeśmy stanęli na krańcu 
naszych zdobyczy, a one na nowo nam same się nawijają. M y chcemy 
pokoju, nie chcemy zaborów", ale cóż robić one nam się same nastręczają. 
Już  S ir Hardinge dziś zapewne posiadł Lahore, i znalazł tam dwrór bez 
w ładzy, armią rozw iązaną i lud przestraszony. M ógłby teraz wszystko 
otrzym ać, czego sobie życzy , ale niczego nie żąda od zw yciężonych, oprócz 
maleńkich wynagrodzeń wojennych i pokoju na przyszłość. Umiarkowana 
ta cnota zwiększy jego zasługi.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 2 . Marca. — Rozchodzi się pogłoska, że wkótce w yj­

dzie now y dekret względem p rassy , zawierający mniej surowe postanowie­
nia. Uwagi ogłoszone w  H e r a l d  o względem przedsięwzięcia dzienników 
opozycyjnych niewychodzenia dalej, popierają poniekąd tę pogłoskę.

Deputowany Colonge udaje się ju tro  do S aragossy, gdzie obejmie do­
wództwo regim entu San-Fernando. Zdaje s ię , że w  celu zabezpieczenia 
spokojności publicznej w ydano rozkaz, aby wszystkie wrojska znajdujące 
się w okręgu stolicy zbliżyły się do niej; baczność w ostatnich dniach po­
dwojono w ew nątrz stolicy, mianowicie w  nocy: przedsięwzięto środki 
ostrożności, aby wszelkiemu zajściu zapobiedz.

Dienniki monarchiczne opuszczają także pole rozpraw . El Catolico i la 
Esperanza publikują oświadczenie ułożone w  tym samym duchu , jak  libe­
ralne pism a, oznajmiając, że przestaną wychodzić.

M a d r y t ,  d. 2 3 . Marca. — Posłannik Francyi miał długą konferencyą 
z księciem W alencyi. N arady gabinetosve są bardzo częste. Dwa pytania, 
k tó re , jak  się zdaje, dotąd zajmowały całą uwagę rządu , są : pytanie wzglę­
dem uposażenia wychowania i duchow ieństwa i względem giełdy. Pod 
względem pierwszego pytania według Castellana nic jeszcze stanowczego nie 
stanęło ; gabinet zasięgnął rady biskupów w  M adrycie przytom nych.

Pan Buchenthal, który niedawno tu  z Paryża i Londynu przybył, otrzy­
mał rozkaz opuszczenia M adrytu w  przeciągu 4 8  godzin.

Urzędnik ministerstw* m arynarki wczoraj pocztą wyjechał z depeszami 
dla infanta Don Henrique.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
W a r s z a w a .  — Znać zewsząd bliskie przyjście św iąt W ielkanocnych. 

Od dni kilku ju ż  sklepy korzenne są odwiedzane przez kupujących bakalje 
i inne speciały, do pieczywa ciast potrzebne. Na targach W arszaw skich 
ruch widzieć się daje. F u ry  indyków , prosiąt i baranków , zalegają plac 
targow y. Sery możnaby liczyć na krocie. Garncarze dostarczają form do 
ciast różnego w ym iaru , a piece ciastowe w wielu domach w  czasie postu  
nieczynne, opatryw ane są starannie, aby w  ciągu wielkiego tygodnia nie 
sfelerowały w  czem przypadkiem. B yłoby to i nie do darowania i nie do 
odżałowania. Ale najrzeczyw istszą i najcharakterystyczniejszą oznaką zbli- 
zających się św ią t, są baranki paschalne roznoszone po ulicach. Są one 
i z g ipsu , i z masła, i z cuk ru , stosownie do gustu i smaku kupujących. 
W szystkim  tyra przygotowaniom  dosyć sprzyjała pogoda, oby i dalej nie 
zmieniła się. Dla trudniących się domowem pieczeniem babek i placków, 
będzie pocieszającą wiadomość, że przyp łynęły  galary napełnione jajam i.

? / n 5 lue1VV,CZ i ,a '!le  k o re s p o n d e n c je  S ta n is ła w a  L e sz c z y ń sk ie g o  z  ro  
1 /0 2 . l lis ty  k ró le w ic z a  J a k ó b a  S o b iesk ieg o .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

D o m ej pieśni.
Zabrzm ji zabrzroji tęskna pieśni. 
J a k ą  ciebio duch mój płodzi,
Bo nie mogę w serca  cieśni 
Z aw rzeć ciebie w tej powodzi.

P r ą  się piersi, serce wzmaga, 
Św iatu krańce ducb okoli,
Św iata pęta duch niech starga, 
Bn na śniecie  wszystko boli.

Leć ma piosnko, piosnko luba, 
Po nad św iat ten m artw y zimny, 
Tu dla ciebie ty lko zguba, 
Zanuć, zanuć wyższe himuy.

Niech cię stroi ja sn a  szata,
Luba droga ma piosenka,
W  olna z więzów tego świata 
Bo w tym śn iec ie  tylko męka.

Ukaż mi się o prom ienna!
Ja k ą  jesteś na dnie w sercu,

Póki myśl się tli zbaw ienna,
A  nie zetkła się z m ordercą.

Zamilcz, zamilcz o kochance, 
'W ylej zdroje innych myśli,
Bo to ciasne tylko krańce,
Mym marzeniom myśl ta  k reśli.

N ie o lubej dzisiaj zanuć,
Bo to martwe tylko ję k i ,  
D um uie oko w  górę  zarzuć,
I kochance nie daj reki.

N ie o lubej dzisiaj śpiewaj,
Bo już błyszczy ważna chwila,
I  myśl wyższa się przymila. 
W ię c  też inne pieśni zlew aj.

R oztw órz, pieśni, twe ram iona,
I  do twego przytul łona,
Myśl L u d z k o ś c i ,  tę  olbrzymią, 
K tóra buja po nad ziemią. 

Stanitław
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których kopę nabyć można za mniej więcej zł. 3., a w  zeszłym tygodniu 
płacono po zł. 7. Przypłynął oraz galar napełniony cebulą.

Z dostrzeżeń meteorologicznych w Obserwatoryum Warsz. uczynionych 
okazuje się, że w  ciągu miesiąca Lutego r. b. było: dni pogodnych 2 .  na 
pół pogodnych 4 ,  pochmurnych 22. W  tych deszczu 5 ,  śniegu 14, mgły 6. 
Miesiąc ten był n iepogodny, wilgotny, bardzo śnieżny, o półtora stopnia 
cieplejszy niż zwykle. Pierwsze ośm dni miesiąca były ciepłe lecz dżdżyste, 
środek miesiąca m roźny , koniec ciepły jak w porze wiosennej lecz mglisty. 
Nadzwyczajna obfitość śniegów, częste zadymki śnieżne połączone z wi­
chrami , odznaczają szczególnie Luty tegoroczny.

YV W arszawie roboty przy  N o w y m  z j e ź d z i ć  obok zamku, prędko 
postępują. Ju ż  wszystkie brzegi tej wspaniałej drogi, są obsadzone drze­
wami kilkoletniemi. Od Krakowskiego przedmieścia zaczęto rozbierać wieżę 
pozostałą po Bernardynkach; jak ta robota zostanie ukończoną, to odkryje 
się prześliczny widok na cala drogę i okolice zawiślanskie. Kilkanaście ber- 
linek przybyło  pod górę W is łą ,  z Płockiego, naładowanych kamieniami, 
które mają służyć do wybrukowania tejże drogi. Codziennie mnóstwo cie­
kawych przybywa oglądać te roboty, i cieszyć się, że wszystko zapowiada 
bliskie ukończenie tej pięknej komunikacyi z mostem, a tak pożądanej pod 
względem wygody dla W arszaw y.

W' dzienniku ministerstwa spraw wewnęt. donoszą o nader zasługującem 
na uwagę samobójstwie. W  gubernii Mohilewskićj, włościanin Nikita Asta- 
p o w ,  około 1 2 0  lat wieku mający, powiesił się w nocy na dzień 18. 
Grudnia r. z, we własnej szopie. W  ostatnich czasach starzec ten uskarżał 
się, że mu już  życie niemiłe, i że mu nudzi się żyć na świecie.

W  Petersburgu wzbudza wielkie zajęcie 1 4letnia fortepianistka Anna 
de Hord, która bez pomocy nauczycieli, objawiała znakomity talent do mu­
zyki. Wkrótce wyjeżdża do P aryża ,  dla korzystania z nauk sławnego na­
szego ziomka Chopina (Szopena).

Z n a n y  u c z o n y  w ę g i e r s k i  p. R e g u ł y ,  który lata zeszłego w gu­
bernii Kazańskiej i w okolicach Niżnego Nowogrodu na koszt stanów wę­
gierskich podróżował, śledząc tamże zabytków lińskiego plemienia Mordwi- 
n ó w , otrzymał teraz przyrzeczenie dalszego dwurocznego wsparcia i wrócił 
znowuż do gubernii Kazańskiej, zkąd jednak wkrótce dla uporządkowania 
i wypracowania swoich etnografijuo-lingwistycznych materyalów w ojczy­
źnie jest spodziewanym.

D z i e w c ż ę t a .  — W  Glasbrennera »Kalendarzu komicznym« wyczytu- 
jem y: Dziewczęta powinny być jak kwiaty, czyste i czułe, i nie powinny 
być jak kwiaty, bo p o w in n y  unikać m otylów . — Dziewczęta po w in n y  być 
jak  opłatki do pieczętowania, t. j. wiernie zachowywać tajemnicę, i nie po­
winny być jak op ła tk i , bo nie powinny być tak często w  ustach ludzkich. 
— Dziewczęta powinny być jak arfy eolskie, urocze i miłe, i nie powinny 
być jak one, bo nie powinny się nadymać. — Dziewczęta powinny być jak 
słońce, jedyne w swoim sposobie, i nie powinny być jak słońce, boni e  
powinny rumienić się z rana i w wieczór. — Dziewczęta powinny być jak 
księżyc, przychylne kochaniu, i nie powinny być jak księżyc, który po­
dług dostrzeżeń astronomów, prawie codziennie z toru zbacza. — Dziewczę­
ta powinny być jak gwiazdy, tak wzniosłe i tak łagodne; i nie jak gwiazdy, 
bo nie powinny uśmiechać się do każdego. — Dziewczęta powinny być jak 
kościoł,  tak uroczyste i święte; i nie jak kościół, bo nie powinny zwoły­
wać wszystkich głośnemi dzwony na nabożeństwo do siebie. — Dziewczęta 
powinny być jak jagody, piękne i słodkie, i nie powinny być jak jagody, 
które lada swawolny ptaszek dziubic.

P r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  z d a n i u  o w p ł y w i e  k s i ę ż y c a  na  
p r z y t o k  i o d t o k  m o r z a  obliczył pewien A nglik , imieniem Kerigan, iż

sita przyciągająca, jattą stonce na powierzchnią ziemi w yw iera ,  jest 1 5 0  
razy większą od przyciągającej siły księżyca, przez co byłoby niedorze­
cznością przypisywać księżycowi główny wpływ  na dzienne ruchy morza. 
— Inny Anglik, niejaki p. Claudet z Londynu, sporządza dagerotypy przy 
świetle księżyca i przyrzeka nam zdjąć tym spotobem wkrótce dokładny 
obraz tarczy księżycowej; możnaby więc powiedzieć, iż to będzie portret 
księżyca, rysowany przez niego samego.

C i e k a w e  d z i e ł o  da  m s k ie. — Możemy wkrótce bardzo zajmującego 
dzieła damskiego się spodziewać. Pewien stary dziwak zapisał znaczną 
część majątku w nagrodę owćj damie, któraby najlepsze dzieło o złych skut­
kach próżności ogłosiła.

D a w n e  p r z y s ł o w i e :  »Sądzi jak ślepy o kolorach#— przestanie 
wkrótce być prawdą. Dzienniki angielskie przytaczają niejakiego pana 
Thom pson, który utraciwszy w drugim roku życia wzrok przez ospę, zo­
stał później — farbiarzem i trudniąc się przez 5 5  lat tern rzemiosłem, umiał 
nie tylko wszelkie kolory, ale nawet najdelikatniejsze odcienia rozróżniać 
i materyom swoim nadawać. Najciekawszą zaś rzeczą, iż sam nie wiedział, 
jakim on sposobem wiadomości barw nabywa. Zdaje si-e, iż on je tylko 
nadzwyczajnie bystro wykształconym zmysłem macania rozpoznawał.

F  R A  S 3  K  I.
Z R a d o  mi  a. — Piąta odpowiedź do numeru 80. Kuriera warszawskiego 

na zapytanie, z k ą d  p o w s t a ł y  b a b y  W i e l k a n o c n e .  Go jest bryłowa­
tą massą, nazywa się najczęściej w polskim języku b a b a ;  na dowód sta­
wiam przykłady: Bryła ze słomy i płachty do zatykania kominów, nazywa 
się babą. Bryła drzewa, żelaza lub kamienia, zawieszona u kafaru do wbi­
jania palów, zowie się b a b ą  Bryłę nieforemną kamienia, mającą postać 
ludzką, z dawnych wieków pochodzącą i co do znaczenia nieodgadnioną, 
z Chęcin do W arszaw y  sprowadzoną, lud miejscowy zawsze nazywał babą; 
najbryłowatsza z pasma Karpatów, nazwana jest Babią górą. Kosiarze ko­
wadełko, czyli bryłę żelaza służącą do klepania kosy t raw n e j , zw ą babką. 
Możnaby tu podciągnąć zbliżone babki, owoc bryłko waty do korzeni zagra­
nicznych liczony. Z tąd ,  że bryła ciasta wytwornie upieczonego, zwykle 
nazywaną bywa b a b ą ,  b a b k ą ,  żadnej niezdaje się podlegać wątpliwości. 
Trudniejszem jest do rozwiązania: zkąd powstało nazwanie B a b e k  rodzin­
nych i żebraczek? Mozę winne swą nazwę dziecku, któremu z łatwością 
ten wyraz złożyć przychodzi. Tę kwestyą rozwiązałby zapewne Dykcyo- 
narz źrodloslowiow polskich, nad jakim pracow ał ś. p. X. Osiński.

— Cztery podstarzałe damy w P a r y ż u , założyły się n iedawno, iż będą 
grały 10  robrów wista, nie mówiąc do siebie i słowa. Chociaż gra trwała 
4 ry  godziny, żadna nie przemówiła, ale po skończonej grze trzy omdlały 
z wysilenia.

— Złodziej w nocy zakradł się był na strych, chcąc go oporządzić. 
Lecz zbierając różne rupiecie chodząc tam i sam, przez pomyłkę) wpadł 
do sieni. Gdy gospodarz ze świecą wybiegł i zawołał: kto tam! Złodziej 
odpowiedział: ja  panie; a czy tutaj wódkę sprzedają, chciałem się napić, 
bom się djabelnie potłukł.

— Zkąd pochodzi owa tak ogromna różnica między wynagrodzeniem 
pracy Doktora medycyny a Doktora praw? Ztąd, ponieważ lekarz tylko 
chorego, prawnik zaś samą chorobę leczy.

— Gdzie dziś pojedziesz? Do Łowicza. A to pojedźmy razem koleją. 
Chyba żartu jesz,. przecież mamy jechać r a z e m ,  nie moźem jechać k o l e j ą -

Wiadomo, żeLablasz, ojciec nadzwyczajnie tłusty, raz krz.yknął na Fiakra : 
Hej! wieź mnie do rogatek! a Fiakr zapytał go ,  czy od razu mam Pana 
zawieść ?

S P R Z E D A Z  P U B L IC Z N A  
celein

u c z y n i e n i a  d z i a ł ó w .
S ą d  N a d z i e n i  i a ń s k  i w P o z n a n i u .

D o b ra  ziemskie P o p o w o  wraz z wsią I ł e -  
n r z n o  w powiecie Międzycliodsknn, przez I )y -  
bekcyą  Ziemstwa w łącznie z borami oszacowa- 
re  na 22,059 Tal. 21 sgr. 11 fen., mają być dnia 
1 1 .  M a j a  1 8 4 6 .  przed południem o godzinie 
lOtej w  miejscu zw ykłych  posiedzeń sądow ych  
sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i w aru n ­
kami prze jrzane b yć  mogą w właściwem biurze 
S ądu  naszego.

W spółw łaśc ic ie le  z poby tu  niewiadomi, jako 
to :

T e o d o r  W in ce n ty  i Antoni Stanisław b ra ­
cia D ’A lfonce ,  o raz  sukcessorow ie Karola 
O ppen  i Tadeusza W łodzim ierza  Magloire 
D ’Alfonce, 

zapozyw ają  się na takow y publicznie.
O prócz  tego w zyw ają  się wszyscy nieznajo­

mi pretendenci realni, aby  się pod  unikuieniem 
prek luzyi najpóźniej w terminie niniejszym zgło­
sili. P oznań ,  dnia 4. Października 1845.
K r ó l .  S ą d N  a d  z i e m i a ń s k i ;  W y d z i a ł u  I.

O B W IE S Z C Z E N I E .
G ru n t  pod Nr. 196. przy ulicy Kozi p o ło ż o ­

ny, do Insty tu tu  siedmiu w dów  należący, w d ro ­
dze publicznej licylacyi ma być sprzedany.

W y z n a c z o n y  jest do tego termin na d z i e ń  
15.  M a j a  r. b. o godzinie lOtej zrana w izbie 
posiedzeń naszych. W a ru n k i  sprzedaży i !axa 
w R egis tra tu rze  podczas godzin służbow ych m o ­
gą być  przejrzane.

Poznań ,  dnia 31. Marca 1816.
M a g i s t r a t .

O d I. Kwietnia p rzy jm uję  now ych  uczniów 
do w yższej szko ły  miejskiej p rzy  ulicy W s z y ­
stkich Ś w iętych  położonej.

J .  L i s z k o w s k i ) :  ulica W ro c ław sk a  Nr.35.

O bicia podług najnowszych i najgustow- 
niejszych w zorów ; bronzow c w a lk i  (to 
sa r d y n  i d ck oracye  do gardyn ( f i r a ­
nek)  w najnowszych  desyniach, polecają 

S c h m i d t  & M ii 11 e r ;
N ow a ulica Nr. 4. w pobliżu Bazaru.

Świeże makuchy, w bochenkach  ważących po 
-* cetn . ,  poleca w  niskiej cenie skład oleju w P o ­
znaniu przy  narożniku ulicy Zam kowej i R ynku  
Nr. 84. A d o l f  A s ć h .

s z , _ 
właśnie

Znaczny  w y b ó r  najgustowniejszych i najnow- 
ych obić ( n a  cały  pokój od 34  l a l . )  odebrał 
r  - " “ B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l  a n  t e r y  i łV d o z n a n i u  
przy  R ynku pod  Nrem. 88.

\ o w ą  nadsełkę w ybornych  słodkich 
„  Messeńskich ape lcyn , zielonych p o ­

marańczy i rodzenków  w  gronach otrzymał i 
p rzedaje w umiarkowanych cenach 

J a n  I gn. M e y e r ,  
teraz w R yn ku  pod Nr. 86.  obok  B i e l e -  

ł c l d a  handlu korzeni i wina.

«-eiiy łi»r*o«e
%%' m ie ś c ie

P o z n a n i u

Pszenicy szefel 
Zyta • dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. 
Ta ta rk i  di 
G ro c h u  . dt. .
Z iem n iaków  dt.
Siana ce tnar  
S ło m y  kopa . 
Masła g a rn i tc  .

U nia .8 Kwietnia. 
1816. r.

od do
T«l. ,gr. fcn. T * \ .  *#« Irn

2 10 — 2 J 5  
1 25

----

1 22 6 ----

1 14 1116 6
1 1 1 l i  3 4
1 7 6 1)10 — .

1 25 — 2| 1 3
13 — - 1 4

__- 25 — — ;26
10 — — 10; 10 —

1 20 — 2 1- —


